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M Y Ś L I

N ad A ktem Konfederacyi 

Jeneralney.

Pierwsze momenta ziawien;a się nam tey* 
wielkiey odmiany polityczney, która duszę 
dobrze myślącego Polaka nie mogła iak tyl
ko nayźywszą unieść radością, tak dalece 
były waźnemi, źe im wszelkie inne dobra 
publicznego względy, by też nayznakomit- 
sze i naynagleysze ustąpić musiały; a 
serce człowieka i Obywatela, wśród rozlicz
nych cierpień domowych prawie obumarłe, 
tym tak mało nawet z zupełną peu nością 
przewidzianym wypadkiem, tym szczęśli
wym w historyi Świata, a dla nas nayprzy- 
iemnieyszym epizodem skrzepione i pocie
szone, wylewało się na czucia, które cnota 
i prawdziwa szlachetność poświęciły; a e- 
goizm byteź naytwardszy i ostygły nawet,

i*



ogniem patryotyzmu nieogrzany kosmoli- 
tyzm, zdumiawszy się i nad zmianą i nad u- 
niesieniem, z iakiem ią Polacy, o fizycz
nych swych cierpieniach zapomniawszy, 
przyięli, oddał poniewolnie hołd prawdzi- 
wey tego Narodu wielkości, która się nay- 
więcey wśród nadzWyczaynych wypadków 
obiawia, która go wśród wielkich nieszczęść 
zawsze chwalebnie rozróżniała.

Trzeba było bydz W Izbie Seymowey 
28- Czerwca 1812, lecz co mówię! trzeba 
byłobydź w Polszczę; w każdym ie'y zakątku, 
gdzie doszja naypierwsza wiadomość o Akcie 
Konfederacyi Jeneralńey, aby się o tych cno-1 
tliwych uczuciach, o tem uniesieniu serc, 
o tych tu zakreślonych Narodu Polskiego 
charakterach, kto ich nie znał, naućzyć; 
aby umieć ocenić tę nieporównaną stałość, 
to pragnienie posiadania Oyczyzny i Naro
dowego bytu , którym bóstwom domowym 
Pełiik iuź tyle trudów i  cierpień poniósł 
w  ofierze.

Jako członek tegoż samego Seymu, 
chlubny z'tego ważnego powołania i ufności



współ - obywatele w , trzy iuż Seyrny od
bywszy,- nie dożyłem przecież ważnieyszey, 
iak na tym ostatnim, pociechy, a zdumiały 
nadtem, co mię otaczało, uniesiony rado
ścią, którey zdawna niekosztowałem, przy
znam się, chóć miałem prawo, wraz z inne- 
mi, żądania głosu; abym nietylko moie lecz 
i mych współziomków, których wyobra
żam , wynurzył czucia; rozrzewniony, mo- 
źebym był mówić nie zdołał.

' —L* ' - . . •
Przyszła więc ta pożądana chwila, po 

20.letnich cierpieniach, w których Polacy, 
utraciwszy Oyczyznę i byt Narodowy, w sa
mem ie tylko pielęgnowali sercu i życzeniu; 
przyszedł moment wielkich przeznaczeń Na
rodu na'szego, gdzie wszelkich dolegliwo
ści zapomnieć, wszelkie osobiste porzucić 
względy i widoki, a na to tylko usilnośćna- 
szę zwrócić musimy; abyśmy tę budowę 
kosztownym nakładem z gruzów wykopa
ną; to wygrzebane z przepaści wstrząśniot 
nego Świata Herculanum, nie tylko usta
lić i na niewzruszonych postawić zasadach, 
ale nad to gmach ten grobowym kirem okop
cony, kurzem pokryty, odświeżyć i w nowe



ozdoby świetności, na co ieszCze czasu po
trzeba, przybrać i przystroić mogli.

Do pienuszych, to iest: zasad odzy- 
skaney exystencyi (boć śmiało mieć ią 
należy za odzyskaną, gdy skutkiem narodo
wych usiłowań naszych, wszystko, co się 
stało przed naszemi oczyma; miało i mieć 
będzie pochwałę Wielkiego Założyciela no
wych przeznaczeń Polski) do pierwszych, 
mówię, mamy iuź podane środki w ważnym 
ze wszech miar Akcie Konfederacyi Jeneral- 
ney, którego czytać nie można bez wewnętrz
nych wzruszeń, które nam i szczęśliwe i. 
naynieszczęśliwsze częstokroć w dzieiach na
szych zdarzenia na pamięć przywodzą. Na 
ten wyraz: Konfederacya, wyraz w gruncie 
nayszlachetnieyszemaiący znaczenie, brater
skiego w Narodzie ku ważnym celom stowa
rzyszenia się; wyraz nakoniec czarodzieyski i 
cudotworny, stawaią nam na uwadze i myśli 
rozliczne w Polszczę przemiany. Gdy się uno
simy nad wielkiemi cudami, iakich dokazała 
Konfederacya Tys7.owiecka, wśród rozpacza- 
iącego stanu, w k tórym się Polska znaydowała 
pod Janem Kazimierzem około r. 1655. gdzie



przytłumiony mnóstwem naiezdnych nie- 
przyiacioł Naród, wycieńczony a nawet za* 
groźony rozszarpaniem, około niefortunnego 
Króla syrego skupiwszy się, owszem go iuż 
prawie z Kraiu wygnanego z Szląska do Lwo
wa sprowadziwszy, wrócił nadziei i nie
wątpliwemu Przodków dziedzictwu; ieźeli 
dumny różnych narodów naiezdnik, od szczę
ścia i pomyślności nadęty, a klęskami Oy- 
ców naszych wytuczony, na pierwsze prawie 
hasło gromadzącego się pod w ęzłem Konfe- 
deracyi Narodu trwożyć się, adaley dzielne
mu orężowi nieśmiertelnego Czarneckiego 
musiał ustępować, i pierzchnął z ziemi Pol- 
skiey —  pamiątki te sercu naszemu drogie, 
daią nam naymilsze wyobrażenie, co może 
dokazać ziednoczona chęć, myśl, wola i ser
ce obudzonych ku wielkim przedsięwzięciom 
Polaków. Mniey są przyiemne i pamiętne 
Konfederacye, dla szczególnych i osobistych 
częstokroć względów, przez woysko z powo
du niewypłaconego mu żołdu pod Zygmun
tem III. lub przez niektórych Obywateli mo
żnych,w poparciu swych dumnych widoków* 
bądź ku przeszkodzeniu, aby dziedzictwo 
Tronu przez ludzi rozsądnych zdawnapoźą-



dane, nie weszło w  mieysce peryodycznych 
scen wolnego Królów wybierania, podnoszo
ne; że nie wspomnę o duchu partyi, który się 
przez tak nadużyty wyraz i znaczenie naro
dowego związku, gnieździł w umysłach 
szczególnych Obywatelów.

J eźeli Konfederacya Oleśnicka, podlaską 
Wisniowieckiego, pustoszyłaLitwę i do zasia
nia niezgody między możne domyauciśnie- 
nia słabszych przyłożyła się; dźwignęła za
chwiany Tron Augusta II. Konfederacya 
Sandomierska —  Gdy Konfederacya Tarno- 
grodzka skutkiem zawiązaney w dniu 10 
Października 17x5. przez woysko ku odpar
ciu domowego Sasów uciemiężenia podnie
siona , osłabiła pfność wzaiemną i przyiaźń 
tych obu Narodów, którym ieden Monar
cha panował, a nawet była gorszącym do 
anarchii wstępem; następne Konfederacye 
w  dniach 5. Października 1733 pod laską 
Ponińskiego ku utrzymaniu na Tronie 
Augusta III. a przeciwna iey w Dzikowie 
pod przewodnictw em Adama Tarła zebrana; 
■ w zbawiennych czy szkodliwych ziednoczo- 
ne zamiarach, były zawsze niebezpiecznym



wzorem łatwości, ziakąsię związać może 
część Obywatelów Kram, ku uciemiężeniu 
reszty, lub ku obaleniu powszechney Kraiu 
wolności, bespieczeństwa i niepodległości.

Te ostatnie Konfederacye dały wzór na
stępnym, z których zawiązana nayprzód w 
Radomiu (1768) daiey w Barze, lubo może 
nayświętsze zwiastuiąc widoki, uwolnienia 
Kraiu od smutnych skutków wpływu goru- 
iącey iuź pod ów czas przemocy Moskiew- 
skiey, przyniosły atoli temu kraiowi nie
szczęsny owoc niezgody, kilkuletniey woy- 
ny, rozdwoienia, a nakoniec obudziły w są
siadach żądzę, korzystania z naszych rozster- w* 
ków, z naszey słabości.

Przedostatni Seym Konfederacki r. 1788 
pod laską Stanisława Małachowskiego zie- 
dnoczony, mimo panuiącego ieszcze, a sku
tkiem dawnieyszych nałogów wkorzenio- 
pego ducha partyi i nieiedności, miałiednak 
nayzŁawiennieysze zamiary ziednania Pol
szczę lepszego Rządu, podniesienia cywiliza- 
ęyi i dżwignienia iey z tego upodlenia, w 
które ią poprzednicze wypadki w zagnieź-



dźonym zdawien dawna nierządzie swe zrzó- 
dło niaiące, wtrąciły. Przy zrzuceniu więc 
obcey przemocy narzutu, tak nazwaney 
gwarancji, poprawiony został gmach Kon- 
stytucyi i urządzeń wewnętrznych; ścieśnio
na w obradach politycznych rozwiozłość, 
ustalona iedność między ludźmi różnego 
wyznania, niektórym stanom wolność cy
wilna i polityczna zwrócona, w końcu po
rządek i pomyślność zaczęły bydż szaco- 
wnym owocem tego pamiętnego stowarzy
szenia, któremu przewodniczyła mądrość 
owoczesnego' Króla a Mężów naczelnych i 
Członków Seymu pod Konfedoracyą związa
nych stałość, wytrwałość i Obywatelstwo.

Jeżeli zaś nie wszystkie stany Oby wate- 
lów, równą wolnością, równą opieką Prawa 
w tym Seymie zostały zaszczycone, nie bę
dzie to bynayinniey zadziwiać nikogo z my
ślących, gdy zważy: w iakiey to epoce po
dobne odrodzenie się ku istotney wolności 
cywilney i polityczney w Polszce następo
wało.

Dosyć, że nayznakomitsi biegłością Po
lityki Mężowie, między niemi zaś sławny



Burkę, mowca Parlamentu Angielskiego, któ
ry pod ów czas prawdziwą wolnością w obra
dach politycznych rozróżniał się, dali zda
nie, ie nie było Konstytucji, nie było re- 
wolucyi, któryby pod szczęśliwszym godłem 
uskuteczniona, mniey kosztowała rozdwoie- 
nia, co utworzona pod związkiem Seymu 
Konfederackiego Konstytucya Boiska r. 
1791. przy htórey ogłoszeniu, nie widziano 
ani krwi rozlewu, ani obalenia Ołtarzowy 
ani osobistości, ani zadania szwanku czyich
kolwiek dobrey sławie i. t. d. (*)

Lecz taż sama znowu Konstytucya 
w swym Artykule V, mówiąc o Seymie czyli 
władzy prawodawczey, zniósłszy szkodliwe 
i okrzyczane liberum veto, i Konfederacye 
wszelkiego rodzaiu, Seymów pod Konfede- 
racyą, iako duchowi Konsłytucyi przeci
wnych, Rz jd obalaiących, społeczność ni
szczących zabroniła.

Nieszczęsny wróg sąsiedzkiego gwałtu, 
zniszczył ledwie co zaczętą budowę odrodze
nia Polski, a to uźywaiąc znowu teyźesamey

(*  ) O btcz: Gazetę, Narodowi i  Obcą z r. 1791.



broni, pod iakiey strażą napisane były tak 
zbawienne dla Narodu ustawy, to iest: wią
żąc pod swą opieką węzeł Konfederacyi; 
która podniesiona w Targowicy, dała świa
tu tę smutną naukę; co może szkodliwy w 
Narodach przykład zastarzałego nałogiem 
nierządu i ubarwionego kolorem publiczney 
sprawy ducha partyi i dwoienia umysłów w 
poparciu widoków szczególnych. Ta Kon- 
federacya naynieszczęśliwsze wypadki dla 
nas niosąca, była iedynym w dzieiach wzo
rem zgorszenia, gdzie killculudzi stanąwszy 
na czele, albo raczey w tyle Moskiewskie
go woyska, którego odwiedziny nie mogły 
przynieść Polszczenie pożytecznego nad nie
wolę, upadek i spustoszenie, ogłaszali z o- 
bozów nieprzyiacielskich wolność Narodo
wi i smutnym dawnego nierządu darem dla 
zbliżenia mu zupełney zgrtby, gó częstowa
li. Tak zawiązana Konfederacya skończyła się 
zebranym pod hasłem teyźe samey Konfede
racyi Seymem Grodzieńskim r. 1793. który 
rozbiór Kraiu podpisawszy, był tylko po
słańcem, zapowiadaiącym bliski zgon i zagła
dę Narodu.



Na tym Seymie i tey Konfederacyi, skoń
czył się u nas długi szereg związków Kon- 
federackich, które od czasu wprowadzonego 
zwyc^aiem wolnego Królów wybierania, 
wziąwszy swe źródło i początek, wylągłszy 
się na łonie źle zrozumianey wolności, przy
prawił Naród o zgubę i niewolę.

Nastało więc smutne obcych Rządów pa
nowanie, pod którem, gdy nam, iako ludziom, 
o fizycznych potrzeb ząspokoienie troskli
wym, przyświecała gwiazda lepszego, niź 
kiedy indziey, bezpieczeństwa osób i inaią- 
tków naszych, gdyśmy pod cieniem obcego 
Monarchizmu i ziemię naszę uprawiać i domy 
wznosić zaczęli; iako Polakom, dokuczała 
dbskwierna koleyurągań, prześladowania i 
upodlenia; że przestawszy bydź Narodem 
wolnym, rozdwoieni utraciliśmy Oycźyznę, 
a znią prawo' do wszelkich, iakich ta użycza 
prawdziwym iey Synom, korzyści; iako Po
lakom przyświecała ieszcze ta nadzieia, któ
ra zrzadka wytrwałą w nieszczęściu stałość 
omyła.

Potrzeba było nadzwyczaynych wypad
ków, trzeba było wielkich rewolucyi na Za
chodzie Europy, wstrząśnień niesłychanych
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całego świata politycznego, trzeba było w  
końcu niezliczonych ofiar i usiłowań Narodo
wych, aby stłumionych ciężarem przemocy, 
wieczną utratą imienia a z czasem i ięzyka 
nawet zagrożonych Polaków, do gasnącego 
iuż iuż życia przywrócić. Stało się to skut
kiem obecnych zdarzeń, których pamięć u- 
mysłom naszym przytomna, wywodu ani 
powtarzeń niepotrzebuie.

Powstał Mąż wielki i sławny, a wiel
kością swą zdziwiwszy Świat cały, niemógł 
zamknąć długiego swych zwycięstw i dzieł 
znakomitych biegu, bez wspaniałego dzieła 
odrodzenia Polski. Nie będzie myśl ta mo
że za śmiałą; że ze wszystkich dzieł lego, 
to ostatnie iest podobno naywiększem. Gdy 
albowiem świat iuż przywykł prawie słyszeć 
tylko o lego zwycięstwach i odnoszoney 
ztąd chwale, gdy upadek tylu Rządów i 
Tronów zamysłom iego nieprzyjaznych, 
s-wyni miotem i trzaskiem napełniwszy zie
mię, fiałsię słyszeć po obu iey osiach, nie 
będzie może żadne dzieło i większey wagi i 
przyiemnieyszey wróżby dla innych nawet 
Narodów, nad dżwignienie upadłey aż do 
imienia Polski.



' Usłyszą o niem Narody; a gdy ie od
głos zwycięstw N a p o l e o n a  zadumieniem 
i boiażnią dotąd przerażał; —  wiadomość 
•wskrzeszenia obumarłego w Polityce ludu, 
niosąc im pociechę, położy wieniec na praw
dziwą wielkość tego nadzwyczaynego Męża, 
który w żadnym czynie, iak w tym, o któ
rym mówimy, większym okazać się nie mógł.

Ku temu wielkiemu nader zamiarowi 
potrzeba było znowu użyć nadzwyczaynych 
środków, potrzeba było, aby Naród Polski 
który się i skutkiem własnych usiłowań i 
opieki lego dziełem, zupełnego odrodzenia 
swego spodziewa, związał się na nowo w 
węzeł powszechnej czyli Jeneralney Konfe
deracji, która niczern inneni nie iest, iak o- 
brazem tego ogólnego życzenia wszystkich 
Polaków, że niemi bydż pragną i źe chęć 
odzyskania swey Narodowości i Oyczyzny, 
wszelkiemi siłami popierać postanowili. Ta 
iest właściwa definicya Aktu Konpederacyi 
Jeneralney na dniu 28 Czerwca 1812 w War
szawie przez Seym podpisanego, a który w 
ten moment, gdy to piszę, nie tysiące ale 
miliony współ-obywatelów w nayoddaleń-



. szych nawet Kraiu Polskiego zakątkach, z ra
dością i uniesieniem podpisuią.

Wielka ta, lecz szczęśliwa w Kraiu na
szym rewolucya, godna będzie swego prze
znaczenia i od celów podźwignienia Polski 
nie odbiegnie. Jeżeli zaś nam wróży zwrot 
ulubionych Praw i zwyczaiów naszych; pró
żna myśl i naganna! aby nas wrócić miała w 
odmęt dawnego nierządu i upodlenia stanów-

Już te szlachetne i liberalne wyobraże
nia, skutek doświadczenia wieków, wyo
brażenia prawdziwey oświaty i ludzkości go
dne, które zaczęły się szczepić tak szczęśli
wie na ziemi naszey, kósą czasu i odmian 
nie zostaną wytępione. Próżna nadzieio nie
dołężnego egoisty! aby i przemyślny mie
szczanin, ozdoba i żywioł rolniczego Kraju, 
i rolnik powszechny wszystkich żywiciel, 
wrócili nie mówię do dawnego stanu nie
woli; ale aby nie mieli bydż równymi przed 
Obliczem Prawa, które Stanów ani różnic 
nieznaiąc, wszystkim zarówno skarbów 
swych otwartych udziela Próżną żądzę 
obracasz ku tym iuź wytartym, a kopciem

i zbu-



i zbutwiałością pokrytym przesądom, któ
re pochlehiaiąc iedney klassie Narodu, dru
gą lub inne zupełnie albo w części od za
szczytów i równego udziału praw polity
cznych wyłączały. Celem tego pisma iest 
przeto zbić fałszywe mniemania i wieści: ia- 
koby z ninieyszą odmianą polityczną zmie
nić się mogły losy mieyskiego i wieyskie- 
go ludu, któremu niezwrotny duch czasu 
iuź polityczne znaczenie, byt i Praw opie
kę uręczył.

Utwierdza mię w tey słodkiey nadziei, 
tę słuszną o los i dolę milionów ludu miey
skiego i rolniczego troskliwość, zaspokaia 
wyraz Aktu Konfederacyi w słowach: —■

„W  takim sposobie, krokami prawości 
„do naychwalebnieyszego dążąc zamiaru, 
„ -pomni na przeszłych czasów żałosne zda- 
„rżenia, sądzimy powinnością naszą, nay- 
», wyrażniey zapewnić; iż tworzącą się w dniu 
,, dzisieyszym Jeneralna Konfederacya z ba- 
j, czać nie będzie do tych nadużyć, które 
ti Oyczyinie śmiertelne ciosy zadawały it.d, 

x  * a



Zwróciwszy więc uwagę szczególną na 
zamiar tey ogólney całego Narodu (bez wy
łączenia źadney iego klassy ani części) Kon- 
federacyi, a stawiwszy obok niey dążenie, 
iey chęci i czas i epokę, w których się za
wiązała, doświadczenie przeszłości, nako- 
niec opiekę, pod którą iey wielkie działania 
ku politycznemu Polski odrodzeniu wysto
sowane zostały; łatwo by też nayoboiętniey- 
szy zrozumie; że te wyrazy: pomni na prze
szłych. czasów żałosne zdarzenia, zbaczać 
nie będziem do tych nadużyć, które Oy- 
czyżnie śmiertelne zadawały ciosy, nie in
ne obeymuią znaczenie, iak tylko: że Kon- 
federacya Jeneralna, którey obecna pamięć 
stawia w żywym obrazie przyczyny, nie
szczęsnego upadku Narodu przekonana że to 
rozdwoienie stanów, źe to upodlenie lu
du, któremu Powszechność Kraiowa win
na zrzódło swey fizyczney exystencyi i do
brego mienia, a nawet swą siłę moralną, 
iuż więcey mieysca nieznaydzie, nie wró
ci więcey do tych nadużyć, gdyż żałosne 
zdarzenia przeszłych czasów nauczyły nas, 
że Naród, którego cała potęga w szczupłey 
tylko sile stanu Rycerskiego zamknięta, był



ij)

zawsze bezwładnym, że ten ostatni pielę- 
gnuiąc w swem łonie niesłuszną ku innym 
braciom swoim, którzy miasta zamieszka
li, łub przywiązani do roli, pogardę, ten 
mówię, Stan Rycerski, niepodołał opierać 
się grożney naieźdników potędze, a cudów 
tylko było potrzeba , aby się w wiekach 
Szesnastym i Siedmnastym wśrzód wewnęl 
trznych roki—zów i woien domowych, przy 
uknowanych na rozbiór Kraju pod Janem. 
Kazimierzem zamachach , przy dumnych 
przechwałkach Ottomańskiey potęgi pod Mi
chałem Wisniowieckim i Sobieskim, nako- 
niec przy rozdwóieniu umysłów i spusto
szeniu Kraiu przez Karola XII. pod Augu
stem II., przy swoim bycie utrzymał. Lecz 
na iakźe długo? byliśmy świadkami obe- 
cnemi smutnego upadku Narodu, którego 
naycelniej szą przyczyną była prócz ducha 
partyi i łatwości obcego wpływu, wewnę
trzna słabość, massą powszechnego interes- 
su i związku niepodsycana.

Wystawieni u obcych Narodów na po- 
śmiech i wzgardę, żeśmy Narodem zwać 
się chcieli w  ten czas, gdy miliony, gdy

2*



•większość braci naszych, Praw nawet Oby
watelskich nieuźywała, łatwo byliśmy do
strzegani w tern wszystkiem, co stanowiło 
wewnętrzną nieudolność naszę i z iakiey 
strony uderzać na nas wypadało nieubłaga
nym nieprzyiaciołom. Znali oni, źe zni
szczone nasze miasta, względem swego da- 
wnieyszego bytu do szkieletów na drodze 
obdartych i własnemu losowi porzuconych 
podobne, nie dostarczą nam ani tych wa
rownych twierdz, pod których cieniem zwy
kła się zasłaniać groźna dla obcych potę
ga, ani tego wesołego i ochoczego ludu, 
którego milionowe ręce, wpraw ne do wa- 
źnieyszych dzieł przemysłu , nie przeto by
łyby mniey zdolnemi dźwigania broni zgu- 
bney napastniczym sąsiadom, ani.tych do
statków i zapasów, które się nayzawilszym 
opieraią położeniom, w iakich musi zosta- 
waąkray, przymuszony dobywać często o- 
ręża,kuswey zewnętrzney obronie. Zna1i 
oni, mówię, tę naszę wewnętrzną, a zdawna 
iuż nasze trzewia wysuszaiącą słabość, i dla 
tego mimo męstwo narodowego woyska * 
którem zawsze słynęło, niewiele obawiali 
się oporu i przeszkód, bo i samaź niedola



nasza na łonie naszem pielęgnowana , ta za
gnieżdżona niedołężność, ten ucisk milio
nów ludzi, własnemu losowi oddanych i 
zostawionych bez wyraźney Praw opieki, 
im ułatwiały.

Lecz nie iest mą mysią twierdzić, źe 
dla tego ta potęga była słabszą, iź inne Sta
ny Obywatelów, były niechętne ogólnemu 
bytowi Narodu. Precz ta myśli równie zu
chwała iak fałszywa ! W ten czas , gdy 
w  innych Kraiach, za lada powiewem od
miennego stanu rzeczy, uiąć można pod- 
niętą szczególnych względów niektóre klas- 
sy Obywatelów, ku zamiarom ocego interes- 
su, nigdy Polacy w miastach zasiadli ani 
rolnicy Polscy, mimo swóy ucisk i upodle
nie, Polakami sercem i czuciem bydż nie- 
przestali. Jest to chlubnem świadectwem, 
które nam sami cudzoziemcy oddaią (*)» 
iest to znamieniem szlachetności krwi i czu
cia ludu Polskiego, źe osobiste względy, sa- 
maź niedola osobista, nigdy Obywatela miast 
ani przywiązanego do roli włościanina, nie-

(*) Czytay; Tableau di la Pęlognt par Malte-Brun.



odwiodły od powinności, iakie ich skłania
ły  ku Oyczyżnie, lubo ta, przez długi czas 
była tylko dla nich oboiętną, a czasem twar
dą i nieczułą o ich dobro macochą. Lud 
ten, znosząc cierpliwie swe ciężkie iarzmo, 
od innych stanów odosobniony, zubożony, 
z  naycelnieyszych odarty prerogatyw czło
wieka i obywatela, słodził ie sobie tern prze
konaniem: że nosi przynaymniey imię Pol
skiego ludu, które mu było zawsze nay- 
droźszym w iego niedoli upominkiem, nay- 
skutecznieyszym balsamem na iego rany, 
ręką możnieyszych Stanów zadawane.

Ten widok tak poruszaiący, ta sprze
czność tak luba, między twardem postępo
waniem wspólney, lecz nieiako przybraney 
M atki, a przywiązaniem dzieci tulących się 
do iey łona, gdy ta ie ustawnie odpychała 
od siebie, nie może nie zastanowić myślą
cego Filozofa, który przyczynę tych pocie- 
szaiących ludzkość i cnotę widoków, znay- 
dzie w tey wrodzoney Narodu Polskiego 
szlachetności, która nie w Stanie Rycer
skim tylko , lecz we wszystkich Stanach 
zarówno iaśnieie, w tey powszechney cno



cie i przywiązaniu do ogólnego interesu, 
iakiem się zawsze Polak wszech Stanów i 
Łondycyi, w  obliczu innych Narodów roz
różniał.

Niewartźe ten lud cnotliwy i  szla
chetny, aby go nie nabawiać iuź daley bo- 
iażnią względem ^przyszłych iego losów, 
którym ledwie nie każda zmiana i rewolu- 
cya w Krain naszym zdawała sie zagrażać? 
Lecz zaspokaia ich w tey mierze Akt Kon- 
federacyi Jeneralney, mówiąc: pomni na 
przeszłych czasów żałosne zdarzenia , zba
czać nie będziemy do tych nadużyć, które 
Oyczyźnie śmiertelne ciosy zadawały. Któ- 
reź zaś nadużycia zadawały Oyczyźnie na- 
szey śmiertelnieysze ciosy, iak nieumocnio- 
na dobrym bytem wszystkich Klass Naro
du siła wewnętrzna, zdolna opierać się ńhy- 
zjadliwszym zamachom zawistnego nieprzy- 
iaciela? Któreź nadużycie w obec ucywi
lizowanego Świata mogło bydź więcey gor- 
szącem, iak to, że praw cywilnych i po
litycznych byli pozbawieni c i , którzy się 
do wewnętrzney uprawy, do żywienia i w y
dzierania z łona ziemi bogactw Krajowych,



swą pracą nay więcey przykładali; których 
szanownym potem wyprowadzane owoce, ca
łą powszechność Narodową żywiły, których 
przemyślność, acz stłumiona, i wstanie dzie
ciństwa bez dalszey uprawy porzucona, przy
sparzała wygód, ozdób i korzyści innym 
klassom Narodu? Cinalconiec, którzy ser
cem na swóy stan ściśnionem, nie rnniey 
jednak od innych Oyczyznę swą miłowali, 
którzy ią w trudnych woien i rewolucyi 
przygodach, z bezprzykładnym bronili za
pałem? Miiam inne wzory; pamiętne cza
sów naszych zapasy, pod Racławicami z zu
chwałym Moskalem, i mężna obrona War
szawy ciągiem kilkutygodniowego od zna
cznych woysk oblężenia, komuż są winne 
te rezultaty i tę słynną świetność, iakie pod. 
ów czas, owszem na zawsze, na cały Na
ród -płynęły? ieźeli nie tym szlachetnym 
włościanom na hasło powstania i Kościu
szki, w Massie zebranym, ieźeli nie tym 
gorliwym Mieszkańcom Warszawy, którzy 
swem męstwem, wytrwałością i poświęce
niem się, byli w tey epoce, a śmiem rzec, 
dziś są ieszcze celem szacunku i podziwie- 
nia w Europie ? Byłem sam świadkiem ,



iak za granicą o mieszkańcach Warszawy 
obywatele Niemiec z szczególnieyszem u- 
niesieniem, pamiętną tey Stolicy w r. 1794* 
obronę i wylaną żądzę ratowania Oyczyzny 
•wspominali.

Słowem, iako iuź mówić o potrzebie 
bliższego zjednoczenia Współbraci naiedney 
ziemi rodzinney zasiadłych, iednym połą
czonych interesem , iednym duchem oży
wionych, i iednostayne w swych sercach 
czucia pielęgnuiących, byłoby rzeczą ró
wnie niepotrzebną, niewczesną, a po czę
ści wytartą; kiedy dziś kaźden, komukol- 
wiekby przyszło chcieć zaprowadzać lub 
doradzać iakążkolwiek między ludźmi, mię
dzy Obywatelami iedney wspólney Krainy 
różnicę, rumienić się swego nieprawego za
miaru , owszem wzgardą i złorzeczeniem 
okryty bydż winien, tak z drugiey strony, 
chcąc zaradzić tym nadużyciom spleśniałe
go przesądu Konfederacya Jeneralna, w swym 
Akcie oświadczyła: „Iż w ninieyszych o- 
„kolicznościach, gdy wszelkie iey prace i 
„życzenia, dążą iedynie do przywrócenia 
„Oyczyzny i do poiednania wszystkich iey



„części; niebędzie mogła uważać zadobre- 
„go Polaka i za dobrego Obywatela, tego, 
„ktoby chciał wprowadzać iakiżkolwiek 
„rozdział i dopuścił się iakiegoźkolwiek 
„kroku, mogącego rzucać nasiona niezgo- 
„d y , pomiędzy iednoczącą się rodzinę.,,

Owóz odpowiedz dostateczna na te głu
che wieści, na te trwożliwe domysły, któ- 
remi trapicie się Współobywatele Miast i 
Gminów, a któremi chcą stłumić gorliwość 
waszę, waszę odwagę ostudzić, własnego 
tylko dobra szukaiący samolubcy! Nie 
ma iuź przedziału między bracią a bracią; 
odradzaiąca się rodzina Polaków, by też 
nayodlegleysze zasiadłych pósady, nie na 
to się ma odrodzić, aby wróciła dodawniey- 
szych różnic , do upadlaiących niezgod i 
słabości. Potrzeba zjednoczyć wszystkie 
umysły, zagrzać-wszystkie serca, wszyst
kie ręce zdolne władać orężem, uzbroić prze
ciw wspólnym naszego bytu nieprzyiaeio- 
łom! Ten iest zamiar widocznie otwarty, 
zapowiedziany Aktem Konfederacyi Jene- 
ralney^



Lecz na co się zdało ieszcze podobny 
zamiar wyłuszczać; podobne czynie wykła
dy. Interes, który nas wiąże , i wiek , 
któregośmy dożyli, i zasady, które są iuź 
■ węgielnym kamieniem braterskiego stowa
rzyszenia ludzi, zdaią się wyłączać wszel
ką potrzebę podobnego wywodu.

Są iednak tacy, których przy zapo
mnieniu świateł i ducha czasu, unosi upra
gniona żądza dawnieyszych nałogów i lu
bego, a własnemu tylko interesowi dogo
dnego; w ciasnych obrębach obracąiącego 
się innym ludziom i stanom przewodzenia.

Ci ludzie, sami siebie i swego własne
go nie znaiąc interessu, a tylko widoczną 
swey prywaty cechę, pokrywaiąc płaszczem 
gorliwości, chcą wmówię w nas koniecznie: 
źe to wszystko, cokolwiek przed lat 20** 
pod tak przyiemnem godłem było w Polsz
czę zaprowadzone,z powszechnym oklaskiem 
całego Narodu, a nawet wszystkich iego 
klass dobrem i ukontentowaniem przyięte, 
dziś także wrócić się powinno, z swą zu
pełną i nietykalną powagą i świetnością!



Mylna nadzieio pokrytego miłością Oy- 
czyzny własnych względów widoku! Nie 
na to bohater świata ręką Herkulesową 
Wzniósł niespożyte kolumny i zasady po
wszechnego ludów Europeyskich przymie
rza , aby nas iuź na drodze cyw ilizacyi zna
czną drogę ubiegłych, wracał znów do in- 
stytucyi, które gdy w czasie zaprowadze
nia swego miały zaiste szanowne dobra pu
blicznego znamię, dziś wracaiąc, przynio
słyby innym stanom gorszące upodlenie, od 
którego ludzkość iuź szczęściem odwykać 
zaczęła.

O ! ty pamiętna w dzieiach Narodu na
szego Konstytucyo 3S0 Maia; któż Tobie i 
Twym Sprawcom, czci godnym Seymu 41*0- 
letniego Członkom, nie odda hołdu winne
go uwielbienia ? Kto twey pamiątki nie 
spożytey (bo zapisaney nietylko na nie- 
startey karcie Historyi Narodowey, ale i 
w  sercach naypóźnieyszych prawnuków 
Polskich), nieuświetni naywdzięcznieyszem 
wspomnieniem ?

Ożyła w tobie ludzkość, długim lat i 
wieków ciągiem stłumiona i pognębiona, a



g3y  szlachetny stan Rycerski zatrzymał w to
bie pierwszeństwo i zaszczyt przodkowa- 
nia innym1 Stanom, tamte wrócone zostały 
do przywileiów i praw człowieka, a przy- 
naymniey opieką Praw zaczęły bydź osła
niane. Były to wszystko świetne zawiązki 
naszego przyszłego odrodzenia, była to zo
rza, przyświecaiąca weselszem światłem dla 
następnych pokoleń. Lecz nie była to do
skonałość, godna zupełnego uszczęśliwienia 
ludzi-, był to tylko rys początkowy gma
chu, który po upłynionych 25ciu latach i do
świadczeniu,byłby zapewne zasadne wswych 
początkowych liniach zyskał odmiany (*).

Zyskał w tey Konstytucyi Naród cały, 
czego od 2cl1 wieków był pozbawiony; zy
skał wewnętrzną spokoyność , Tron dzie
dziczny, który ubezpieczaiąc trwałość Rzą
du, zaradzał rozdwoieniu i niszczył nasie

(*) W  A rtykule V II. K onstytucyi 3. Maja 1791.
„ z  drugiey strony ulnaiąc potrzebą wydoskonalę- 
„ n ia  o n ey , po do Świadczeniu iey skutków, co do 
„pom yślności publiczney , porą iczasrew izyi i po• 
„p r a w y  Konstytucyi co lat 25. naznaczamy i  chcąa 
„  mieć' takowy Seym Koastytucyiny extraordyna» 

„ry in y m ;  i t .  d.



nie anarchii. Zyslcał zbliżenie do siebie 
różnych klass społeczności obywatelskiey; 
zyskał opiekę dla naylicznieyszey Klassy 
Narodu, dla Włościan szanownych; w koń
cu nadzieię ulepszenia bytu miast, których 
aż do owey epoki, został zaledwie ślad 
przeszłey pod Kazimierzem W. i Jagiełła
mi świetności. Były to wszystko ustawy 
i dobrodzieystwa, godne cnotliwego Sey- 
muiących poświęcenia własney miłości do
bru powszechnemu, godne światłego Kró
la; były to owoce %vschodzącey iutrzenki 
powszechnego w Kraiu oświecenia.

Lecz czemźe są te wszystkie dary, sta
wione obok wytrawieńszych czasu póżniey- 
szego Konstytucyy; czemźe ta starsza sio
stra , obok młodszey. czemźe się dziś wy- 
daie Konstytucya 3?0 Maja , obok dosko- 
nalszey, iaką W. N a p o l e o n  części odrodzo
nego Narodu, nadał w Drezdnie na dniu 
22. Lipca 1807?

Rozważmy tylko w krótkości tych o- 
bu ustaw głównieysze zasady, ile cel ni- 
nieyszych myśli wymaga. W Artykule III.



'KonStytucyi r. 1791. co do miast, —  po
twierdzone zostało Prawo pod tytułem: 
„  Miasta nasze Królewskie wolne w Pań- 
,,stwach Rzeczypospolitej- „  i na tern cała 
zasada przypuszczenia Mieszczan do oby
watelstwa i praw politycznych.

Rozbieraiąc zaś z doyrzałą uwagą to 
Prawo na ostatku wzmiankowaue, daią się 
postrzegać następuiące w niem rezultaty.

i° d. Miasta tylko Królewskie przypuszczo
ne zostały do Obywatelstwa, nic zaś 
nie wspomniano w ogólności o Mia- 
stach.któreunaslubobyły własnością 
prywatnych ziemian, co do gruntów ; 
za szczególnemi atoli Panuiących 
Przywileiami i Erekcyami zakłada
ne, obeymowały w sobie lud wol
ny, przywiązany do dziedziców tyl
ko węzłem powinności gruntowych, 
lecz nie osobistą niewolą.

2Te. Szczególne Miastom sądownictwo za
pewnione i urządzone dokładniey 
póznieyszemi ustawy.



3eie* Reprezentacya przez Plenipotentów 
w Seymie dozwolona , z tem atoli 
głównem rozróżnieniem względem 
Posłów Ziemiańskich; że ci Pleni
potenci na Sessyach prowincyonal- 
nych mogli bydź naznaczani doKom- 
misyi Policyi, Skarbowey i Asses- 

. soryi, i źe w nich wolno im było 
zasiadać, wszakże cum voce activa 
tylko w przedmiotach tyczących się 
miast i handlowych; winnych zaś 
okolicznościach, mieli mieć tylko vo- 
cem consultivam. Dodano ieszcze 
w osobneytistawiepod tytułem: „TJ- 
rządzenie wewnętrzne Miast wol
nych Rzpltey w Koronie i W. Księ
stwie Litewskie'm„ źe, gdy zgroma
dzenie szczególne Miasta obrawszy 
Deputatów na zgromadzenia wydzia
łowe , powierzy im swe desideria do 
przełożenia na zgromadzeniu wy dzia- 
łowem, na którem ułożone będą o- 
gólne całego wydziału przełożenia, 
dla Plenipotentów na Seym, —  ci 
ie następnie Seymowi przedstawić

byli



byli powinni, lecz nie w postaci 
ściśle wziętego wolnego, iako człon
ków Seymuiących głosu * ale tylko 
iako Delegowanych od wzmianko
wanych Kommissyi (Obacz § 3.) 
i zdadź o tern sprawę czyli relacyą 
swym Zgromadzeniom wydzia
łowym, po skończonym Seymie wy
branym.

Była to wprawdzie prerogatywa ważna, 
dla nowo do stopnia Miast wolnych i polity
cznych praw używania podniesionych Miast 
'Królewskich, lecz zarazem oboiętna nader 

• i od do wolności częstokroć możni eyszychS ta
nów zależeć mogąca, wielu tłumaczeniomi 
ścieśnieniom podległa reprezentacya, którey 
nawet nie podniosły w cenie pochlebne za
pewnienia, (w §. 4O źe po odbytey dwule- 
letniey wysłudze publiczney w Kommissynch 
wyrażonych lub jdssessoryi, Plenipotenci 
Miast (ieźeli ieszczó nie są Szlachtą) 
mieli bydź zaraz na Seymie następnym no
bilitowani t bez opłaty Stępia.

'  Biblioteka^
U.M .C.S.
w  L u b lin ie



Te są głównieysze zasady, ile ich przy
toczenia zakres pisma ninieyszego dozwala, 
w  ustawie ó Miastach przez Konstytucyą 
r. 1791. potwierdzone i w Ustawę Rządową 
wciągnięte.

Zwróćmyż teraz uwagę na czci godną 
Konstytucyą Drezdeńską r. 1807.

„ Znosi się niewola; (mówi Prawo) 
„ wszyscy Obywatele są równi przed obli- 

czeni Prawa, 'Stan osób zostaie pod opie- 
„k ą  Trybunałów,,

Owóź w tem szanowuem krótkiem i 
zwięzłem postanowieniu daie się widzieć 
cała moc i dzielność, którą póżnieysze Pra- 

* wa zasady Konstytucyi r. 1807. od da- 
wnieyszey ( 1791.) celuią; w czem są 
Szlachetnieysze i stosownieysze do ducha 
wieku; powszechnego oświecenia w Naro
dzie godnieysze! Nie masz tam nigdzietych 
niemiłych sercu ludzkością pałaiącemu ru
bryk: Szlachta, Ziemianie, Miasta Mie
szczanie , Chłopi Włościanie, lecz te od
działy ludzi, wieku 190 i N a p o ł ś o n a ,



W, Prawodawcy Narodów niegodne, zastą
pione i świetniey i szlachetniey wielkiego 
znaczenia i konsekwencyi wyrazy:

,, Znosi się nieiuola; wszyscy Obywate- 
la są równi przed, obliczem Prawa,,

Chciałźeby któżkolwiek te ważne, 
śmiałem wielkiego gieniusza dziełem 

przesadzone do naszych krain postanowie
nie, przetworzyć znowu w niemiłe, ludz
kość poniźaiące, całego Narodu siłę zmniey- 
szaiące i ścieśniaiące dobro ludzkości, niewol
niczych wyobrażeń pełne rubryki: Szlachta, 
Mieszczanie, Chłopii.t. d?Nie; iuż nierychło 
powracać do stanu, z którego nas wśrzód sa
mych nieszczęść Narodowych, dzielną Ręką 
wyrwała wszechmocność władnącey świa
tem Opatrzności. Ta używaiąc ku swym 
zamiarom godnych siebie narzędzi (gdy ta 
wielka odmiana, przy ciągłey istności Naro- 
dowey, zaledwie za 25 lat, od r. 1791 zaczy- 
naiąc, mogłaby była nastąpić, a moźehy ie- 
szcze i nie nastąpiła) przy zniszczonym a 
teraz na nowo ożywionym bycie naszym, 
chciała przez nagłe i gwałtowne środki przy*



bliźyć upragnione rodowi ludzkiemu uszczę
śliwienie, którego mu tylko poziomy ego
izm i duma Możnowładzców (aczkolwiek 
z czasem zdrobniałych i poniżonych, w któ
rych Klassę tłoczą się dziś i ci nawet, co nie
mi nigdy nie będąc dziś pocieszną chcą 
brać na się postać: Magnata w:) zaprzeczyć 
lub zayrzyć może.

Póydźmy daley:

Skończyła się cała Reprezentacya Naro
dowa (r. 1791) na dawnym trybie nowem 
Urządzeniem poprawionego składu Seymo- 
wego, z przydaniem iey tylko Plenipoten
tów Miast, których znaczenie w Seymie iak 
było wątłe i ograniczone, iużeśmy widzieli 
z osnowy przytoczonego Prawa.

Czemźe iest ta słaba reprezentacya o- 
gulney woli Narodu, stawiona obok tey, któ
ra w Konstytucyi Drezdeńskiey iaśnieie?

„ Izba Poselska (mówi iey Artykuł35) 
„  składa się z 60. Posłów, mianowanych na 
„  Sejmikach czyli zgromadzeniach Szlachty 
„  każdego Powiatu, licząc po iednym z Po- 
,, wiatu i zeĄostu Deputowanych od Gminóiu 
i. t. d.



Owóż wielka różnica tey od poprzedni- 
czey Reprezentacyi Narodu! Tara prawie z 
łaski przypuszczone Miasta (i to Królewskie 
tylko) do obrad Seymowych, w któryclt 
ciasny im tylko wskazano obręb działania 
a więcey służebni czą niż wolną nadano re- 
prezentacyą; tu prócz konieczney na teraz 
różnicy nazwiska: Posłów i Deputowanych, 
co do wolności wyboru, głosu, działania i no
towania , iednostayne prawo przyznane. Co 
większa! cały Naród bez żadney cechę nie
wolniczego czasów upłynionych ducha nio- 
sącey różnicy, iest tu wyobrażany; m atu 
swych Posłanników, których zauEanie iego 
ku temu zamiarowi, powagą Konstytucyi po- 
św ięcone i stwierdzorie, wybrać mu dozwo
liło , który w nich ma naydroższy skład ży
czeń, woli i zachowania swych praw, który 
w  nich swe nadzieie pokładaiąc, chlubę swą 
znayduie!

Lecz nie dla tey tylko chluby i świetności, 
iest mu dozwolone to ważne prawo polityczne 
którego Narody pod Monarchizmem źyiące, 
rzadko w tak szacownym udziale lcosztuią, 
Waźnieysze nad to miał cele Prawodawca,



nadaiąc ogulney Massie ludu Polskiego, w 
szczupłym okręgu Xięstwa Warszawskiego 
oźy wioney, tę ważną polityczną prerogaty
wę. Chciał on, ważąc swą mądrością obe
cne i upłynione czasy, a czytaiąc z uwagą 
w  xiędze doświadczenia, chciał on, mówię: 
aby ten lud iuź samem iego przeznaczeniem 
do pracy i doskwiernych zatrudnień naglo
ny, a przez swe fizyczne położenie od 
Szlachty, Ziemian i wygodnieyszych, bo 
w  bezczynności prawie zatopionych Klafs 
wyższych bogaczów, poniżany i uciskany, 
miął przecież pole i sposobność, stanąć przy
prawach, które mu uręczyła Konstytucya; 
miał porę dopilnować przez swych Repre
zentantów, aby w stanowieniu podatków 
i opłat, co do ich rozkładu istosowności, prze
ciążanym i ciśnionym nie b y ł, aby się w za
chowaniu raz udzielonego tą Konstytucyą 
dobrodzieystwa, równości przed Prawem, 
troskliwie pilnował. Nie próżna więc żą
dza chluby, nie zamiar celu pozbawiony, 
lecz owszem ważne przedmioty, były zakre
sem tey szanowney reprezentacyi, iaką 
wielki Narodu naszego Odrodziciel, nadał



wszystkim Polakom bez różnicy stanów, w 
nowo przez siebie podzwignionem Państwie.

Cóźby to była bowiem za Konstytucya, 
gdy się zważy czas iey zaprowadzenia, któ- 
raby iedney tylko Klassie udzielała przywi- 
leiu Reprezentacyi, zwłaszcza Konstytucya 
W wieku lj^ym nowo ożyłemu Narodowi na- • 
dawana! Lecz nie ma ona w 6obie nic nowe
go. Już ią i dawnych wieków ustawy i 
przedwieczne wzory starożytności, poprze- 
dniczym głosem ku dobru Narodów 
z łona oświaty wyzwały. Przed lat 2000 
Trybunowie Ludu w Rzymie wyobrażali 
lego godność, stawaiąc na wstręcie samolu
bnym przywłaszczeniom Patrycyuszów; nic 
nie powiem o Rzeczachpospolitych Greckich, 
które były i są odwiecznym wzorem po
wszechnych praw ludu i wolności. Wpó- 
żnieyszych wiekach, Stan Włościan miał w 
różnych Narodach swą reprezentacyą; aż do 
naszych zachowana, utrzymuie się do dnia 
dzisieyszego w Szwecyi. Lecz co mówię? 
nie nauczaiąź Dzieie Narodowe, że Zy
gmunt I. w ważnych wypadkach Krain, 
zasięgał zdania Deputowanych M iast, któ



rych wezwał r. 1545. na walną powszechną 
obradę Seymową ?

Znał moc i dzielność w Narodzie tego 
prawa politycznego W. N a p o l e o n , gdy 
nam dawał r. 1807 szanowną Konstytucyą 
Drezdeńską, którą chciwość osobistego do
bra i egoizm niewolniczy, chciałyby dziś 
puścić w zapomnienie]

Lecz niecofniemy iuż śmiało postawio
nego kroku, w drodze ulepszenia powszech- 
ney doli Narodu i cywilizacyi^ niedopuści 
tego Opieka Bohatera, który ma sobie za 
naydroźszą rozkosz, rozszerzać i upowszech
niać, liberalne wolności i praw ludu w yo
brażenia; którego szlachetnym iest intere
sem, Świat przekonać: że nie kilku Możno- 
władzcom, nie Klassom z dawności sw ych 
przywileiów i wyłącznych prerogatyw chlu
bnym, lecz massie Ludu przez cywilne i po
lityczne ustawy, chce trwałego przychylić 
uszczęśliwienia.

Zważmy tylko, prócz powszechnych za
sad, Narodowego interesu iak mówią za



ludem Polskim same nawet niezaprzeczone 
prawidła sprawiedliwości. Przytłoczony 
niezliczonym podatków i opłat rodzaiein, 
sam nay więcey dźwiga ten ciężar, sam do zno
szenia go iest naypierwszym, iest nayskor- 
szym; w uiszczaniu się swym powinnościom 
dla Kraiu naypilnieyszym. Kiedy zaś nau
czyło czasów naszych doświadczenie; że, gdy 
niedostatek ogulny pieniędzy i innych śrzod- 
ków, stawił nieiednego w niesposobności za
płacenia poborów, okazał skutek, iż możni, 
a przeto w środki ich zaspokoienia zapaśniey- 
Si, albo byli ostatnimi w dopełnianiu tego 
obowiązku, lub zmuszali Rząd douźycia prze
ciw sobie środków exekucyi albo sekwesti'a- 
cyi, a zaległości i remanenta podatków, na 
samych się tylko prawie okazały bogaczach 
Jnneź ciężary Kraiowe, które czas dzisieyszy. 
tak dalece zwiększył, przytrudnił i pomno
żył, żywienie licznego żołnierza Kraiowego i 
wędrownego, gwardyi, Sztabów, kto znosi, 
ieźeli nie uboższa Szlachta, albo Lud i mie
szczanie?

Skuteczne wpływy i znaczenie Moźniey- 
szych, nieraz, lecz co mówię? zawsze prawie 
zwalniaią ich od tego uciążliwego obowiąz



ku, od którego iak się wyłamywać umieią, 
nie czas i mieysce rozwodzenia się.

Wreszcie nie zayrzy lud Polski, lud w 
miastach zasiadły i rolniczy, tey pierwszości 
stanowi szlacheckiemu, iaką mu i dawne a 
przedawnieniem stwierdzone przywileie i 
samaź nawet Konstytucya, nad ktorey po
chwałami unosimy się, nadała! Lecz zwa
żyć należy z drugiey strony, źe pobudki tey 
pierwszości, tego przodkowania, acz nigdy 
niezaprzeczane, a nawet z wielu względów, 
sprawiedliwe; słabieć zaczynaią, od epoki, 
W  klórey nie sam iuź tylko stan Rycerski, 
iak bywało dawnieyszych wieków, odnosi 
zaszczyty, z obrony Kraiu. Wszak się nim 
iuź ż innemi Klassami w równey nawet czę
ści podzielił, wszak dziś nie sam Szlachcic, 
dźwiga broń szanowną i ściga nią Nieprzy- 
iacioł Oyczyzny? wszak dziś mniey niż w 
innym czasie, ma wpływu mniemana dystyn- 
kcya do zasługi w woysku, pod wzglę
dem urodzenia? Wszak część nayznaczniey- 
sza walczących o dobro Kraiu Rycerzy , in
ne Stany, nie stan Rycerski wystawiły?



Słowem: iako całą różnicą, którą się 
stanSzlachecki od ObywateliMiast i Włościan 
odosobnią; nie może bydź nic innego, iak 
tylko więcey pobudek gorliwego Oyczyżnie 
wzorem Przodków szlachetnych służenia,

, tak wszelkie inne dystynkcye ( prócz Kon- 
stytucyą obwarowanych) iako duchowi cza
su i słuszności przeciwne, niewolniczą da- 
wnieyszych czasów cechą naznaczone, a 
szkodliwąnałono Narodowego związku nie- 
jedność niosące, że słusznie ustąpić winny 
przed braterskiem pod hasłem Konfederacyi 
Wszystkich stanów Polskich ziednoczeniem, 
rzecz nie tylko widoczna i od sprawiedliwo
ści wskazana, ale nad to naznaczona piętnem 
Narodowego interesu; który nad wszel
kim iakiegoźkolwiek Stanu względem indy
widualnym, zyskać musi przewagę.

Lud ten więc pi'zez odwieczne towa
rzystw a rządnego zasady i przez ogulny in
teres Narodu i sarnę nawet sprawiedliwość 
niezaprzeczoną, nie może bydż oddalanym 
od tych praw i prerogatyw, które mu wła
dna ręka N a p o l e o n a  W, Prawodawcy 
Polskiego w r. 1807. iako początkowy za-



ród dalszey iego pomyślności nadała. Nie 
można go odsuwać od tey iuź szczęśliwie wko- 
rzenioney równości przed Prawem, która, 
iest cechą oświeconego i ogulne dobro całey 
Powszechności Narodowey obeymuiącego 
Prawodawstv* a. Nieubliźaymyżtey wyźszey 
woli Ożywiciela bytu Polaków, którego 
Prawa i nadania, iak są znamionowane 
mądrością, iak dobro Ludu miały na celu, 
tak trwałe i niewzruszone a wiekami nie spo
żyte bydż winny.

Zaspokóycieź więc troskliwość waszę 
może zawczesną, może zbyteczną, lecz ni- 

' -gdy niesłuszną, szanowni współbracia! Za
wiązana pod hasłem iedności braterskiey, a 
iuź przez miliony Polaków, wszech stanów, ' 
kondycyi i wyznań podpisana Konfederacya, 
w  swym akcie wiekopomnym, zaręcza was. 
o tey prawdzie: że dobrym Polakiem zwać 
się nie może ten, kto pragnie rozdwoienia 

, współbraci, kto między nich rzucaiąc nasie
nie niezgody i nieufności, rwie wątek tego 
niecofnionego przymierza, które iest owo
cem ofiar, wytrwałości i szlachetnego po-



-święcenia się dobru Oyczyzny, wszystkich 
Polaków bez różnicy.

Zresztą któż to ten związek nayprzód 
podpisał, ieźeli nie współobywatele, ieźeli 
nie przywiązani i powinnością i przekona
niem wasi Reprezentanci? Kto stoi na iego 
czele, ieźeli nie osiwiały, w rozszerzaniu 
s'wiatłaod dobra ludii nieodłącznego, w opie
kowaniu się prawami ludzkości, z swych 
wyobrażeń i zasad, iedności i zgody tak 
między stanami iako i wyznaniami powsze
chnie szacowany Mędrzec, którego prócz 
tych tu pobudek, źadneby inne zapewne nie 
skłoniły, do pochwycenia śmiałą ręką tego 
ważnego steru, iaki nas ku pożądanym brze
gom nowo odkrytey po długi ey w ciemno
ściach żegludze Oyczyzny naszey, a z nią 
lepszego bytu, szczęścia i powszechney ( nie 
szczegulnych osób lub stanów) szczęśliwo
ści, doprowadzić bezpiecznie, iest zdol
ny?

Niemogąc przeto w  dzień ogłoszenia 
Aktu Konfederacyi uczuć mych i myśli w y
nurzyć; korzystam z tego powszechnego



zapału i uniesienia, a zarazem ztey niewcze* 
sney (iaka się gdzie niegdzie daie dosły
szeć) troskliwości, korzystam, mówię, 
abym się z tychże uczuć i myśli w obliczu 
Współobywatelów moich wywiązał, a dy
ktowane czystym duchem przywiązania do 
praw ludu uwagi; doyrzalszey Jeneralney 
Rady Konfederacyi rozwadze i światłu od- 
daię i poruczam.

w Warszawie dnia 1 2  Lipca  1 8 1 2 .
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